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Kjnfsrenrja m irszatfn  
Sejmu z premjerem

b»M 2of a* prze{* Południem p rzy . 
- / i  do K ady M inistrów  m arszałek  
^ejinu, dr. Św ita Iskl i odbył dłuż- 
^Qr»iiu^ereaC^  *  prem jeram  P r y

^  Sejmie zapanowała

w  c ,S 2 a
zapanow ała w  Sejm ie

r*jw u cisza. W szyscy posłowie r jz  
j y ^ i i  się zpowrotem  do swoieli 
t a n ’0 " W znowienie p rac  parła  
^ *o tarn y ch  n astąpi we wtorek. 
Do. u tym  ł oczł, uai £t zbierać się  

•zczegółne komisje. D opiero po 
Zrk eu û odnośnych projektów  
p i^ n ń sja ch  zostanie wyznaczone 
•ta * rne P®8'e£łzenie Sejm u. N a- 
>  to przypuszczalnie dopiero  

-Połowie m iesiąca,

J**brykanci łódzcy tracą 
na dostawach do AngIJi
f»h° 18pa<łł£U fu n ta angielskiego, 
^ “rykantom  łódzkim, m ającym  
- y6&naó zam ów ienia angielskie
•ki Pl,wazne s tra ty . Londyn  
(jL^Ljba H andlow a w ystosow ała  
> *by P rzem ysłow ej i Handto- 
s j J w Łodzi pismo, d om agające
•b# anyc‘^ (loslaw - W
»L?wie u tracen ia rynku an giel- 

fab ryk an ci łódzcy posra 
Itu dokonać dostawę m an u fa- 
ąJ l7.> delegując jednocześnie do 

sw ych przedstaw icieli dla 
d y m a n ia  odszkodowania.

Nowa fala towarów 
świeckich w Polsce

w *  Pośrednictwem  „Sowpl ergu** 
P orł°łony ma znacznie im* 
*^il sowieckich tow arów do P o l. 
®*az ■ n ajbliższym  czasie rozpo 
fobń m a m o''owa sprzedaż try  
w sowieckich, dotychczas nie 
*  j y c h  na naszym  bruku. S p ;o -  
ckleH°ao w'®^> tran sp o rt eowice- 
dą a *ylctek, któro eprzewane eęf lc h  ......... _ _ ..........................................^

10 grodzy za sztukę, P oza  
tan*. *Prowadzono 6.000 sowieckich
ro^ya do szycia Z dziedziny wy 
MefW c^emicznych Importują So 
i y smary i artykuły aptokur-

.  Ameryka chce 
yftoezpieczyć" psk6J 
tuiata Kcsztem Polski

V a )^ a*<J premiera Francji La-
2i wifc!e Pr2yruszczvń. 

U v i tpIiwie leRiaŁenl 70zm<: w 
Vy.ala w Ameryce będą s p n - 
S{>ła*t Przedłużenia zawie.szenla 

y diuków 1 rozbrojenia,
^  Ameryce naogól panuję

byCh ’ że 2 gMw- 
żySu pr2Yczyn światowego kry 
$ijje S£l zbrojenia amę ry kan­
ni^ p * w szczególności zbroje- 

- “fancji.Jea
Se^fu 5 wybitnych polityków 

oświadczył, że
’nj ' 
ksfg

f e S f r o fc ó l  świata byłby za 
^  wl2cn^- Opinie te. mogą 

2§rze , r (,vv^ »  w jakiej atmo* 
l^ ra  & k^zie sid wizyta pre- 

/ra n c jl  w Ameryce.

Ssatysfa, .
?t>0s a  ^  Niemcom i w ten

anć uswmuwyi, ze
!ronvJ§ !QWtnna zaniechać o- 
atyie»,°^ski. daj tc je j kosztem

^ • k Ł O f l
> 5 * '5 f» <5?dnłe Dolar 851 i Pól-
»ł'ch n -“ . ®ia Pożyczek pańetw o- 

^ y o h Jfduolita. dla listów  za- 
f  *k cy j słab sza.

Krwawy teror sowiecki na Kaukazie
W masowych egzekucjach giną setki dorosłych I dzieci

k JTGA (ATE). —  Po stłumię* 
aiu ruchu powstańczego na Kau 
kazie władze sowieckie zasto* 
sowały w Gruzji, Azerbejdża­
nie t republice Górali północne­
go Kaukazu krwawe metody te 
roru. We wsi Pchacharło od­
dział G. P. U. dokonał

egzekucji m a owej
nad 46 włościanami, a 35 rodzin 
wywieziono na wyspy Solo- 
Wicckie. W szeregu miejscowo­
ści rozs rzelan wybitnych dzia 
łączy z ich rodzinami. Ogółem 
w ostatnim czasie w Gruzji i A- 
zerbejdżanie

rozstrzelano 168 osób. 
Poza tern w Tyflisie dokonano 
mi sowej
krwawej egzekucji Bad 100 za­

kładnikami

z miasta Borczało za to, i i  ruch 
powstańczy w tej miejscowości 
wybuchnął z nową siłą. Sowiec 
kie ekspedycje karne nie mogąc 
ująć powstańców, ukrywają­
cych się w niedostępnych gó­
rach, rozprawiają się w okrut­
ny sposób z krewnymi powstań 
ców,

rozstrzeliwuiąc Lawet dzłccL
W mieście Kizył • Gadzi roz­
strzelano siedmioletniego chłop 
ca zamiast ojca partyzanta, któ 
ry zbiegł w góry.

Podczas masowych rewizyj 
po wsiach wojska sowieckie 
skonfiskowały dotychczas po­
nad 5000 karabinów i kilkana­
ście kulomiotów, zdobytych 
przez powstańców na wojskach 
sowieckich.

Ponieważ G. P. U. masowo 
deportuje na Wyspy Sołowiec- 
kie całe rodziny przeto niektó 
re wsie przedstawiają 
widok okrutnego spustoszenia.

Szczególnie ostre formy przy 
brał teror sowiecki w obwodzie 
Barczalskim, gdzie 
rozstrzelano ponad 200 osób, 

wśród nich znajdują się całe ro 
dżiny.

Jednocześnie wzmaga się 
teror przecrwsowincki. Mię­
dzy inn mi nacjonaliści gruziń­
scy wymordowali całą rodzinę 
Parmena Czanukwadze, który 
w reku ubiegłym zamordował 
w Paryżu b. ministra Gruzji R » 
miszwiii. Teroryści podpalili 
dom i zwłoki zamordowanycn 
krewnych szboicy ś. p. Ranisz 
w i u.

Wojtka japońskie wałcza i bandytami
Obiegli bandytów w zdobytem przez nich i ograbionem mieście

W  dalszym ciągu w Mandżur 
ji bandy chunchuzów i b. żołnie 
rzy chińskich dokonują potwor 
nych napadów. Ostatnio bandy 
ci zdobył, miasto New • Wang, 
gdzie wyrżnęli 350 policjantów, 
następnie obrabowali miasto i 
poćpaliii. Na wieść o napadzie 
przybyło wojsko japońskie, za­
pędziło kilkutysięczną bandę 
do płonącego miasta i obiegło 
,ą. Bandyci bronią się zapomo- 
cą kulomiotów. Ba uylom uda­
ło się uszkodzić jeden z samolo 
tów japońskich, obrzucający 
bandytów bombami. Samolot

zdążył wylądować na terenie 
objętym przez wojska japoń­
skie.

ZBOMBARDOWANIE 
KOSZAR CHIŃSKICH

W Czurg - Szun samoloty ja­
pońskie zbombardowały Kosza­
ry chińskie, gdzie miało polec 
200 żołnierzy chińskich. Zbom­
bardowanie koszar jest odwe­
tem za dokonywanie napaaow 
na posterunki japońskie.

SOWIETY NIEZADOWOLONE
W  Moskwie zaprzeczają wis

domoścl o wtargnięciu wojsk sn 
wieckich do M&ndżurji i nazy­
wają tę wiadomość prowokacyj 
łją.

Komisarz do Sp n w  Zagra­
nicznych Sowietów odbył znów 
rozmowę z ambasadorem japoń 
skim w Moskwie. Wynik tej roz 
mowy był prawdopodobnie nie 
po myśli komisarza, gdyż na­
stępnego dnia prasa sowiecki 
zaatakowała Japonję. Prasa so­
wiecka twierdzi, że Japonja nie 
chce wycofać się z Mandżurji i 
sprowadza tam nowe oddziały 
wojska.

Anglicy bezrobotni znów

podjęli walk; z policją i rabunek sklepów
GLASGOW  (PAT). —  Póź­

nym wieczorem rozpoczęły się 
nanowo rozruchy. Policja kon­
na zmuszona była szarżować, 
by rozproszyć tłum. Manifestan 
ci nie zbierali się masowo, lecz 
grupami, przechodząc śpiesznie

z jednego miejsca na drugie, Iłu 
kąc szyby wystawowe i grabiąc 
cklepy. Policja szarżowała kil­
kakrotnie z pałkami w ręku.

Ponieważ ekscesy powsłąwa 
ły niezwykle szybko w rożnych 
punktach miasta, policja zmu­
szona była przenosić się z miej­

sca na miejsce i do tego celu u- 
zywała karetek więziennych 
Manifestanci kilkakrotnie uży­
li broni przeciwko poIicjenłom, 
Po opanowaniu sytuacji policja 
patrolowała miasta. Spokój wra 
ca. Aresztowano 49 osób.

SKRÓTY
W  Rydze ubiegłe, nocy wybuchł 

pożar w najw iększym  tćStrże ło­
tewskim „Dfc lestheater". U dało  
się uratow ać scenę, m agazyn de- 
kurocyj i garderobę. P ra c e  nad  
odbudowa teatru  j . . trw ają  p raw ­
dopodobnie około m iesiąca.

 :o :— —
O dbyw ając przejażdżkę sam o -' 

chodow ą do C h an ti.ly  don J a  imefc 
b. infant hiszpański (następca  
tronu), n agle  zm arł. Lekarze orze  
kii, iż p rzyczyn ą śm ierci był a tak  
serca.

P an n a  S rta ra u d a  D raesctt (R a .  
lnunka) pobita rokord św iatow y  
w ekoku ze spadociiron n, ska­
cząc z wysokości G.000 m etrów .

Straszny wybuch w łodzi motorowej
4 osoby zginęły, łódź zatonęła

TALLIN, (PAT). —  W  zatoce J miast zatonęła, przyczem 4-rylnie ie  chodzi tu O p Jar rw ą fik-
pod Tallinem (Estonja) na lo osoby zginęły. Je s t to już trzeci f cję puemytuików alkohoio- 
dzi motorowej, wiozącej 7 osób, j podobny wypadek w ciągu krót ( wyefo 
eksplodował silnik. Łódź natych j  kiego czasu. Panuje przekona-1

Bezczelny napad bandytów amerykańskich
Obrabowali bank i uprowadzili kasjera

HARTFORD (Indjana, Stany Idem do  „Citizens State Bank", I czelnie funkcje bumństizg* atłe* 
Z’ednoczone) (PAT). —  4-ch J porwało 30 ty s . doi. i uprowadź’ *sia. Pomimo ostnenuwania ban- 
bandytów przybyło samoclio- lo kasjera* który pełni równo- 'oycł zbieglL

Bnlszeanlcp chcieli 
wrw.it „zymeya boso"

n tu n g o łD U

C H A R B IN , (P A T ). -  P rzy jazd  
.Żyw ego boga* (najw yższy do* 
slojuik duchowny). Rauczem  L a ­
my, do M ougolji, Mumne w yciecz­
ki mougo-ów w Ch&icLi, t. so- 
wiook.ej częśc. flo u g o ljj r^a n orą  
dzeuia się. w jak i sposób w^lcz^o 
z komuu.zmeuL jak o le i kilkakr *t 
tne w ystąp.enie ira .ozen Lm.<ujr 
przeciwko ucisku i l bezprawiom  
Z-S S R.—zaniepokoiły rząd sowio  
okl. D>a przeszkodzenia dalszyui 
antykom unistycznym  w ystąpie­
niom Pauczen Lam y. ajouoi 8-oj 
M iędzynarodówki postanow ili por  
wać „Żywego uoga‘. Z a m a ctu  
m iano dokonać podczas pobytu  
Panezem  L am y w G andzurre, m te  
ście, polożonem blisko g ra n icy  so ­
wieckiej.

W ładze C halchi, uprzedzono o  
spisku, usunęły niebezpieczeń­
stwo, g rożące  „Żywemu bogui“. 
W ieść o zam iarze p orw an ia L am y  
wyw ołała wśród mongolow a n fy -  
sow Lockie wrzenie, k tóre trw a do­
tychczas.

Zakoftczenle lotu 
okrężnego samolotów 

turystycznych

Zakończony został lot okrężny 
sam olotów tu rystyczn ych , w któ­
rym  wzięło udział ld ap aratów . 
Lot odbyw ał się ha tra tie , w yno­
szącej 2ó00 kim. Ukończyło go 10 
sam olotów. P ierw sze m iejsce, we­
dług dotychczasow ych obliczeń, 
zajął por- Żwirko n r  ap aracie  
„1;\VD ó ‘, zdobywca rekoiuu w y­
sokości lo.u . N astępne m iejsca w 
k lasyfikacji p rzyp adł* pp. S ta n i­
sławowi E o g a ls i emu i K azim ie­
rzowi Chorze wsitiemu.

Tabela loterii
W czo raj w tlwudŁiest^m dr„u  

ciągn ien ia  5-ej k tasy 23-ej pcl 
skiej loterji pańslw ow e,, padły  
nasvępujr?ce w ygrane:

7ć fiCIO zł. n a N r. 1S1209. 
po 5-llOt, zł. N r. 32732 lOirotó 

165005 171004.
no C-tlOJ zł. na N r. 9U94-r< lOlOó) 

187321.
po 2.000 zł. na N r. 931 1079 9317 

12341 52832 71871 76123 79544 7970' 
110233 115540 132971 139’ .38 199994
2n3606.

po 1.000 zł. N r. 1638 10517 14Ó50 
26315 29412 tl3 6 ’J 37360 45469 5-171 
a4535 SwM 73819 85894 86325 c '834 
074^8 99787 100323 104320 '06496

1111748 716-.95 115975 121217 1,22752
13291W 139450 145522 laló67 152424

1)5,380 141704 184340 186744 19**7?
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Sfery gcsjicdarcze ruszą również zająć obywatelskie
stanowisko

Klęska bezrobocia, która po­
stawiła niejako poza nawiasem 
życia, często

na pastwę głodu i nędzy, 
ćwierć miljona ludzi, a wraz z 
rodzinami ok. 2 miljonów, nie 
jest tylko udziałem Polski. Kry 
zys gospodarczy nie oszczę- 
dzil ani jednego państwa na 
świecie uderzył w największe, 
najbogatsze mocarstwa z Ame­
ryką, czy Anglją na czele.

Tara nawet klęska przybrała 
jeszcze większe rozmiary niż u 
nas, np, w Anglji liczba bezro­
botnych doszła do 3 miljonów 
przy 45 miljonach ludności (je­
den bezrobotny na 15 miesz­
kańców), w Niemczech prawie 
5 miljonów przy 62 m-.lj. ludno­
ści (jeden bezrobotny na 13 mie 
szkańców), w Ameryce 6 mil] 
na 107 milj. ludności (jeden bez 
robotny na 17 mieszkańców), 
zaś w Polsce 250 tysięcy na 32 
milj. ludności (jeden bezrobot­
ny na 128 mieszkańców).

Ja k  widać, bezrobocie szerzy 
się nietylko u nas i zażegnanie 
tej klęski leży —  niestety —  
nietylko w naszych rękach, 
lecz jest zależne od uregulowa­
nia życ.a gospodarczego całego 
świata, z którym jesteśmy zwią 
zani, jak zresztą i wszystk.e in­
ne mocarstwa, nierozerwalne- 
mi nićmi.

Ja k ie m i drogam i zam ierza  
R ząd  p op ro w ad zić ak cję , m ają­
c ą  n a celu  przynajm niej 
zah am o w an ie  da*szego wzrostu 

b e z ro b o cia  
niesienia p o m o cy  d la p o z b a ­

wionych p ra cy ,
r ia tn .cr .i sw em

wskazał w o 
przemówieniu

mieniem dotkliwe nieraz zarzą­
dzenia Rządu, nakazane przez in­
teres peósSw* ( — przećewszysi 
kieu — spokoj { rozwaga, jak ch 
dawało i daje ono dowód w okre­
sie obecnym, który w innych kra. 
jacb przyniósł jut aż ni ,uio przy. 
liladów poddawania się zdenerwo 
wso a i psychozie"- 

Natomiast zwrócić należy u- 
wugę na stosunek do tych za­
gadnień innych sfer społeczeń­
stwa —  sfer gospodarczych. I tu 
znowu odwołamy się do słów p. 
Premejera:

„Należy przypa-7,czec. te peł­
nomocnictw* tak i -aukcji. karne 
ii naruszenie przepisów o czasie 
pracy) wzmocnią u sier gospodar­
czych poczucie odpowiedzialnoś­
ci za kierownictwo życiem gospo. 
di 'czem

R- id posiada w swojej dyspozy­
cji cały szereg dowodów, swied- 
czących o tem, że brak tego po. 
czucia odpowiedz alności jest — 
niestety — zjawi k em dość czę. 
sio spotykanem. Jest rzeczą nie- 
dopuszczalną, -.i -by w okresie, 
kiedy setki tysięcy iudzi pracy po 
szukuje, nielegalnie przedłużano 
czas pracy tych, cc zalnidi ie 
nie posiadają, pozbawiając źródeł

utrzymania innych pragnących
pr. corrać.

Rząd posiada pełnomocnictwa 
na mocy których, kedy kn temu 
zaistnieją -st< potrzeby, wy­
daje zezwolenia na przedłużenie 
czasu pracy, W  żadnym jednak 
razi t nie może tul sr®w i ,  aby 
k_żdy dyrektor zakłada przemys­
łowego ram dla meble decydował 
o tych i&t :tnycii potrzebach".

Gorzkie były słowa p. Prem- 
jera, lecz niestety prawdziwf. 
I tu bodaj leży dziś cały ciężar 
walki z bezrobociem i opieki 
nad bezrobotnemi w Polsce.

Sprawa jest aż nadto ważna. 
Mało obywatelkie stanowisko 
naszych sfer gospodarczych, 
a zwłaszcza niektórych jedno­
stek, które spotyka się już po­
raź drugi z ostrą odprawą kie­
rownika Rządu
musi ulec zasadnicze) zmianie.
A jeżeli nie wystarczą tu sło­
wa i zrozumienie ogólnych in­
teresów państwowych, na are­
nę muszą wystąpić przepisy pra 
wa, surowe karne sankcje, za 
powiedziane przez p. Premjera

Ratr i  i gwałciciel
Niedoimwmięty czy symulant?

Będąca na letnisku pod W ar­
szawą, młoda urzęamczka, He­
lena J ., wybrała się pewnego 
księżycowego wieczora na spa­
cer. Po drouze spotkała młode­
go wieśniaka, ktorego już kie­
dyś widziała, ,ak młócił zboże 
w sąsiedniej zagrodzie.

Włościanin poszedł za mą i 
zdjąwszy marynarkę, zarzucił 
ją nagtym ruchem na głowę na- 
padriętei warszawianki, obala-

t- r. . o  , t . v '^c ją następnie na ziemię. Na nia się i z jakiej przyczyny zo-
p. P remier Pry stor. Rząe złozył, ^  { du_ { uwolni ze służby woj-
przecSetm em liczne projekty u ^  głow ,( gr0ził no-

piat na głuchotę i stan rozumu 
jego buaził wątpliwości. Uskar 
żał się często na zawroty i bó­
le głowy, a z lewego ucha sączy 
ła mu się krew. Przekazano go 
więc na obserwację do szpitala 
Jan a Bożego.

Lekarze nie mogąc zebrać da 
nych, czy cierpi na chorobę urny 
stówą, musieli zwrócić się do o 
toczenia Miętki i zasięgnąć in­
formacji, co do jego zachowa-

prr.ee! Heimem liczne projekty 
: jak podwyższenie podat­
ku d och od ow ego, ustawy o cza 
fJe p racy , o zatrudnianiu mło­
d o cian y ch  i kobiet, o ściąganiu 
zaleg ły ch  podatków w naturze, 
o d o p ła tach  do biletów kolejo­
w ych , do poczty i t. p Projekty 
ie  będą rozpatrzone przez 
Sejm, wprowadzone w życie i 
n iew ątpliw ie przyczynią się, je 
że : nie do likwidacji bezrobo- 
c i  to do zn aczn ego  złagodze­
nia sytu acji.

L ecz  pod jednym warunkiem: 
do pomocy akcji zainicjowanej 
przeje kierowników naszej na­
wy państwowej musi stanąć 

całe Społeczeństwo, 
każdy według swych sił i włas­
nych możności.

S fery  pracujące zdały już eg- 
zamfn, przyjmując na siebie z 
cały m  spokojem ciężar obowią 
zków, niejednokrotnie bardzo 
dotkliwych, godzących w naj­
prymitywniejsze życiowe wyma 
gan ia  i potrzeby. Przytoczymy 
tu dosłownie słowa p. Premje- 
ra:

„Wreszcie uinrełnić najeży po 
wyższy obraz sytuacji wekaza- 
nie-n na jeden dor osty i wysoc* 
cc  de', ni mr.sr.ent. Jest sum 'carnuić 
orp'an iŁcyji:3 jalsy okazało spo- 
iccrciisiwO pr yffaując ze zrozu-

żem. Bezwładną zaciągnął w 
krzaki, tam ponownie obalił 
ją na ziemię, uderzył w 
skroń, pp czem przyc usiwszy 
jei piersi ciężarem swego ciała 
i korzystając, że ofiara była 
wskutek duszenia niezdolną dc. 
jakłejkolwisk obrony, najpierw 
zabrał jej z woreczka pieniądze 
w kwocie 50 z ł , a później aopu 
ścjł się aktu przemocy. Po znie 
woleniu Heleny dopiero odwi­
nął jej głowę z marynarki i 
chwycił za gardło, jednali na 
prośbę, by darował jej życie, a 
ona go nie wyda, odszedł. Nie­
wiasta wróciła do domu i zale­
wając się łzami, opowiedziała o 
wszystkiem mężowi. Mimo spó 
źnionei pory, jeszcze tego saine 
go wieczora udali' się oboje na 
posterunek policji i zameldowa 
li o zwałceniu i obrąbowań-iu. 
Policja wszczęła poszukiwania 
draba i zdołano ująć go 
poza wsią, ukrywającego się w 
zbożu. Był to Stefan M ętek. 
Przyznał się odrazu do obu 
zbrodni, oświadczając, że za­
brane p er iądze zgubił, 

Jakkolw iek wina Miętki by­
ła bezsporna, to jednak odnie­
siono się do niego z daleko po- 
suniętemi wzgk^dami, gdyż cier

skowej. M atka Miętki opowie 
działa, że w całej wsi miał on 
opinję głupkowatego

Po obserwacji psychjatrzy o- 
rzekli, że Mietek jest niedoroz­
winięty, znaczene swoich czy­
nów ocerna niezupełnie dosta­
tecznie i nieraz nie wie, co ro­
bi, ale —  odpowiedać przed są 
dem... może.

Takie orzeczenie lekarskie o 
stro zaatakował w swem prze­
mówieniu obrońca oskarżone­
go, jako jednocześnie tłumaczą 
ce przestępstwo Miętki, a z 
.drugiej strony oddejące go pod 
miecz ślepej Temidy.

Miętek na rozprawie odpo­
wiadał w niesamowity sposób. 
Nie Wiedział, gdzie się urodził, 
gdzie m eszka oraz jak rodzi­
com na imię. Na pytanie, czem 
się za.muje, —  odrzekł: „gło­
dem". Siostra jego mówiła, że 
Miętkowi „fijoły przychodziły 
do głowy", chciał się zarżnąć, 
powiesić, pracował na najczar­
niejszych robotach, przeważnie 
tłukł kamienie na szosie,

S?d okręgowy uznał, że Mięt 
ka dawał niedorzeczne odpo- 
w edzi widocznie z chęci symu­
lacji, licząc na uwolnienie i ska 
zał go na trzy lata więzienia.

m!!! N O W  O  b  C  W  F  A  D J O
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

Aparatów detektorowych „FOM** Z3  Z1? 6  f$T. 8 0 -----
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ZEMSTA.
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Pikman lubi spać. Nigdy nie 
może zdążyć na czas do biura.

Szef Pikmana jest człowie­
kiem surowym i stanowczym.

—  Panie P'.kman —  mówi — 
jeżeli pan jeszcze raz zaśpi, mo­
że pan już nie przychodzić do 
biura. Zostanie pan natych­
miast wydalony.

Od tego czasu Pikman się pil 
nuje.

Aż pewn;go razu budzi się z 
szumem w głowie. Poprzednie­
go w ieczora wypił trochę za du 
żo i jeszcze zupełnie nie wy­
trzeźwiał.

Patrzy na zegar i robi mu Się 
gorąco.

Dziesiąta godzina!!! Widocz­
nie zapomi al nastawić wczo 
raj budzik1

Niema już poco iść do biura! 
Ja k  szef powiedział to święte! 
Co robić?!!

Pikman czuje jak mu włosy 
na głowie stają dęba z przera­
żenia.

Co teraz będzie? Gdzie do­
stanie inną posadę? Rodziny 
żadnej nie ma! Z czego będzie 
żył?!! Chyba pójdzie na uiicę 
żebrać!...

Nie! Nigdy! Tak nisko nie u- 
padnie! Raczej śmierć!

Pikmanowi łzy napływają do 
oczu. Myśli przelatują, jak bły­
skawice.

A więc samobójstwo! Widzi 
już swego trupa. Dookoła kole­
dzy, szef. Wszyscy płaczą

— Biedny, biedny Pikman!— 
szepcze szef.

Pikmana zalewa złość.
—  Ten drań udaje, że się mar 

twi! J a  przez niego umarłem, a 
on gra komedję. Bydle!

Nagle Pikman przypomina so 
bie coś... Krewnych żadnych 
nie ma. W ięc kto zapłaci za pó 
grzeb?... Chyba sprzedadzą je ­
go rzeczy i za to urządza

Niel Nie! Szef będzie musiał 
zapłacić! Cholera go ściśnie, a- 
le będzie musiał!! On Pikman 
nic po sobie me zostawi! Nic a 
nic. Wszystko zniszczy! To bę- 
dz e najlepsza zemsta!

Ogarnia go szał niszczenia. 
WysKakuje z łóżka, chwyta 
nóż, wyciąga z. szafy jedno ubra 
nie drugie, palto bieliznę, wszy 
stko. Rxvie, szarpie, Kraje na 
drobne strzępy! Po chwili na 
podłodze leży ogromny stos 
strzępów.

A teraz pozostaje tylko wy­
bór: rewolwer, trucizna, czy
sk ok  z czwartego piętra.

I n agle P ik m an a n ach od zi pa 
n iczn y s tra c h  p rzed  śm iercią  
W yb u ch a p łaczem

—  D laczeg o  ja m am  tak nilo 
do um rzeć ?  M oże się jeszcze  
da co ś  z ro b ić?  M oże «zef zm ię  
k n ie ?  P rz e c ie ż  m ożn a sp ró b o ­
w a ć !

T rzęsąc się bierze do ręki siu 
chawkę telefoniczną, O tej po-

„Senat m ie fr f it f ’
w  teatrze Ałsneum

J u i  drugi rok swej chlubnej 8 
szczytnej p racy  pod d yrek cją J ft' 
racza  rozpoczyna tea tr  „Atene­
um " n a Pow iślu. G arną się 01 
niemi liczne rzesze publiczności 
z orlego  m iasta . Bo też to teatl 
osobliwego nabożeństwa. Nie dbJ 
ieno o „śmiech pusty". Naw0 

rozśm ieszając — uszy, rzuca sieW 
k tóry m usi dać piękny plon. B< 
„A teneum " — to teatr m yśli. T®‘ 
a rt . k tóry  słów na w iatr nie rtu ą  
ca. P rag n ie , by kiełkow ały w u- 
u yslach.

W id ać to zwłaszcza z wystawu  
nej tam  obęcnie sztuki Ja n o s ^  
K orczak a p t  „Senat szaleńców1" 
Bo tak często bywa, żo ludzi nie­
przeciętnych, w yrasta jący ch  po­
nad pozie n o g ó ^ , nazyw ają dzi­
wakam i lub wręcz warjataffll* 
C hcąc uprzedzić ten zarzut, K or­
czak odrazu um ieścił sw ych mędf 
ców w domu obłąkanych, aby choó 
ten argu m en t odpadł. Dobrze, mi0J 
oie ich zą szaleńców, może dzięk 
tem u pobłażliwiej w ysłuchać ra­
czycie, a  po w ysłucnajiiu, moi* 
jednak dojdziecie do wniosku, 4*- 
cl „w arjaciĄ  są właśnie ludźmi « 
niezwykłej jasności um ysłu, tak 
jasn ej, że aż oślepia, wobec cze­
go m imowoli zam ykacie oczy... na 
irawdę... A le p r-e ^ c ż  zam ykoci* 

te* "a trzn e  n a sionce...
P olecam y każdemu wysłuchani* 

tego rogu obfitości praw d i m ą­
drości, k tóre K orczak głosi uet* 
mi ajetorów tak św ietnie dają* 
uych sylw etki, jak : Ja ra c z , B u­
czyńska, Zaw ieyski, Malinowskh 
(doskonały „m orderca"), Dziewoń 
skii Chmielewski, Daniłow-icz i1 
inni pod doskonałem kierow nic- 

reżyserskiem  Perzanow ­
skiej.

H .

A TLA N T IC
Chmielna 33

POOŁ 12, X 4, 6 8, 10.
dźwiękowiec sezonu 

Pierwszy polski
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1 3  —  7  Medileid iu —  u  wizyta 5  ń-

Dr. G R O S G L l K
Złota 44. Weneryczne 9 r.— 9 w*

Pokój 
do wynajęcia

Koniec szantażów i szantażowania! 
Pokoje i mieszkania, 
to nie tia do lichwy.
Marsz do mykwy 
bubk. zi traconeI 
Za popełnione 
grzechy trzeba p°kutowaćl 
H udlować
nie będziecie, ni lokalikami, 
ni pokoikamłl..
Bo jest już tego whródl 
Nareszae zniknął wrzód 
od mocnego cięc el 
— Rezultat: „Pokój do wynojęci*^- 

SEK-BS*

ta

rze szef jest zwykle na śma° 
niu w domu.

Pikman telefonuje do n31*5® 
kania.

—  Pa... pa... panie szefie # 
mówi przez łzy —  to nie
w ina, że nie przyszecU eu1 
b iu ra ... M iałem  k rw o to k .•-

— Ha, ha, ha! — 
p rzez  te lefo n  śm iech  9:ZC'a'-f.^ć 
P an ie  Pikman, m oże pc*1 sF st 
spokojnie. P rz e c ie ż  dzisi0 ) 1 
niedziela. .
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W strząsająca  tra g e d ja  z życia  w yższych sfer sto licy
STRESZCZENIE.

Po hulaszczym tyciu, w którem stopnia} wielki ma|ątek 
— hrabia Eleński wpakował sobie kulę w czaszkę. Pozostawił 
córkę, 17 letnią Marię pod opieką wobec ruiny bezradnego ad­
ministratora swych majątków, Aleksego Kundewicza Zdawałoby 
się, te  wypieszczona hrabianka zostąpie nędzarką. Uratował 
ją jednak przyjaciel jej ojca, wielki bogacz i magnat, ks 
rycki, spłacając długi lekkomyślnego ojca uroczego dzieWf^ą- 
cia.

W tym czasie Marja zapoznała się z pięknym młodo- n 
eem Janem Gierliczem. Młodzi zapłonęli ku sobie raiT"' 
Zakochany de szaleństwa Gierlicz, zastał pewnego razu Marję 
samą. Nie panując nad awemi zmysłami, młodzian oszołomił 
pieszczotami niedoświadczoną dziewczynę. Wpó przytomna z 
rozkoszy pocałunków, nie zdawała sobie sprawy z tego, co się 
z nią dzieje i bezwolnie poddała się ukochanemu.

Kiedy Gierlicz oświadczył, te  jako biedak nie jest w sta­
nie jej poślubić, saś e rękę Marji poprosił ks, Górycki, Marja 
wyszła zamąt za księcia Gierlicz wyjechał zagranicę zdoby­
wać iortunę.

Ju t po ślubie ksiątę otrzymał od swej długoletniej ko­
chanki, br. Radłowskiej list, w którym zdradzona kobieta, uja­
wniła miłość Marji do Gierlicz*.

Noc poślubna miała być nocą rozkoszy — stała się okrop­
ną torturą dla młodej małtonki księcia. Marja przyznała się do 
tego, te  została uwiedziona. Zycie obydwojga stało się katuszą. 
Ksiątę nie zblitał się do tony, tyjąc obok niej, jakby obok 
martwego przedmiotu. A jednak, kiedy nad udręczoną Marją 
zawisła groiba śmierci podczas porodu — ksiątę przebaczył 
jej.

Marja umarła. Została córka, Mira, którą ksiątę uznał za 
swoją, wychował ją starannie, trzymając jednak poza dometn, 
nie zdobywając się choćby na jedno pieszczotliwe słowo, W 
domu księcia rządy objęła dawna jego kochanka, hr. Radłowska, 
którą poślubił.

Nienawidziła ona Miry,
To' też, kiedy M.ra powróciła do Górycz po ukończeniu 

nauk, postanowiła się |«| pozbyć przez wydanie zamąt.
Zjawił się wówczas Jerzy hr. Czarski, utracjusz i uwo­

dziciel, z sąs - dem Ics.ęcia — Fontowiczem. Na balu w Gory­
czach Czarski przypuścił szturm do serca Miry, widząc w mał­
żeństwie z nią ratunek z ruiny, da której doprowadziły gó hu­
lanki i kobiety.

Zaloty Czarskiego zabolały głęboko Stefę, przyjaciółkę 
Miry, z którą razem się wychowała, gdyi Steia zakochała się 
od pierwszego wejrzenia w czarującym uwodzicielu.

Zabiegi Czarskiego miały powodzenie.
Już pewien zwego, pojechał do Warszawy i bnlał w dal­

szym ciągu, nie zrywając nawet ze swą kochanką. Lulą.
Tymczasem wrócił do krajn G er Ucz, Dowiedział się

0 wszystkiem od Kundewicza i pośpieszył do Górycz i tam usi­
łował zapobiec małżeństwu Miry z Czarskim.

Ale jut było zapóźno. Odbył się w ęc ślub Jerzego z Mi­
rą oraz zgodnie z jej życzeniem Bo-ka ze Slefą. Młodzi hrabio- 
stwo Czarscy wyjechali do Nicei. 1 tam już zaczęły się roz- 
dżwięki między małżonkami Mira stron ła od życia wielko- 
swiatowego, w którem Jarzy czuł się w swoim żywiole, przy. 
wracając w całej pełni swój przedślubny tryb życia.

Wyczerpało to wszystkie środki pica ężne Jerzego. Za 
ciągnął pożyczkę u Szulca, który mu dał 5 przekazów na li- 
chwiarza Szymona po 20 tys.ęcy. Z tego cztery Jerzy już pod­
jął i roztrwonił, pozostawał piąty...

Na tym piątym właśnie popełnił Jerzy fałszerstwo, do. 
pisując przed dwójką jedynkę i odbierając zamiast 20,000 aż
120.000.

Okazało się, że Szulc umyślnie go do tego zachęcił.
Gdy Jerzy z żoną przyjechał na polowanie do Wieżyc, 

Szulc podsunął mu sfałszowaną depeszę od Luii, wzywającą go 
natychmiast do VGarszawy. Jerzy po,echał, a Szulc z tego sko­
rzystał, aby w nocy wtargnąć do Miry i powiedzieć je,: ,tAibo 
będziesz moją, albo wydam twego męża poi cji, jako fałszfifza". 
Na szczęśc.e nad Mirą czuwał Gerlicz, Wpadł do jej pokoju
1 unieszkodliwił Szulca Ten wściekły, postanowił zemścić się 
nad... Jerzym Zakazał udzielan.a mu kredytu i odbił mu Lulę, 
of arowując jej olbrzymie pieniądze. Lula napisała do Jerzego, 
że z uim zrywa. Drugi list był od Miry. Wzywała go na w.eś 
do Leśniczówką dokąd schroniła się za radą Gierlicza.

 ;o :------

Teraz dopiero otworzył drugi list.
B ył Lo list M iry , k tó re g o  tr e ś ć  już znam y
B ez w rażen ia  p rzerzu cił ten  list, taki p rz e cie ż  

piękny, w zru szający , sz lach etn y , p rzep ojon y p ra w ­
dziw ą s z c z e rą  m iłością .

P ofem  podniósł z ziem i list Luli, w y p ro sto w ał go  
i sch o w ał ob a listy razem  do p o rtfelu , w y p ch an eg o  
b an k n otam i S zym on a.

Idąc spać, pow.edział:
—  Jutro  rano jad ę n a  wieś, ale.,, ja  tu powró­

cę!... I pokażę wam wszystkim jeszcze, kim jest i kim 
będzie Jerzy hrabia Czarski!...

Tymczasem Mira z gorączkową niecierpliwością 
oczekiwała odpowiedzi na swój list.

Zapadał zmrok...
Rozmyślała o swoim losie, który — jak na po­

śmiewisko — wydawał się wszystkim godnym poza­
zdroszczenia. Taka piękna i posiadająca tak pięk­
nego męża, taka bogata... Tak się przecież ludziom 

wało...
A tymczasem była szczęśliwa zaledwie przez 

pierwsze parę dni swego małżeństwa.
Czuła, jak ulatują z niej resztki miłości dla J e ­

rzego.
Ale po chwili ochłonęła... Przecież to ojciec jej 

dziecka!...
O, gdyby nie dziecko, nic nie powstrzymałoby 

je j od zerwania raz na zawsze z tym niepoprawnym 
cżłowiekiem. Ale nie wolno jej tego robić —  dla 
dziecka...

Wtem... oczom swym nie wierzyła... Któż to wy­
siada na ganku?

—  Jurku! — zawołała z radością.
—  Tak, to. ja, moja najdroższa Miruśko, kocha­

na, jedyna — szeptał obejmując ją Jerzy, — Jestem 
przy tobie, bo tu moje miejsce...

Poczem dodał:
—  Ty jesteś najmilszą i najlepszą kobietą na 

świecie. Chyba jakiś warjat tylko mógłby się nie po­
znać na tobe... Jak iś szaleniec...

Niewypowiedziana radość rozjaśniła serce Miry. 
Już mu wszystko zapomniała. Już jej się wydawało, 
że cała przeszłość wogóle nie istniała, że był to tyl­
ko koszmarny sen...

—  Jak iś ty dobry, żeś przyjechał —  szepnęła 
wzruszona.

—  Czyżbyś się tego nie spodziewała?
Odpowiedziała mu tylko pełnem słodyczy spoj­

rzeniem swych wilgotnych jeszcze oczu...
Posadził ją obok siebie i obejmując czule, rzekł:
— Głazby zmiękł po przeczytaniu twego wzru­

szającego liściku...
Pocałował ją namiętnie... Odpowiedziała mu 

żarliwie...
Gdy ochłonęli z uścisków miłosnych, szepnął

jej:
—  Mireóko słodka, kochana, jedyna, mów, jak 

mam zatrzeć w twej pamięci straszliwy sen naszej 
przeszłości, jak zmazać moje ciężkie winy wobec cie­
bie?...

Dotknęła tkliwie dłonią jego ust, mówiąc:
—  Nie mówmy już o tem. Co było, już się skoń­

czyło. Rozpoczynamy teraz nowe życie z myślą o 
naszem dzieciątku. O niem teraz przedewszystkimn, 
nie o sobie, myśleć musimy. Dla niego żyć.,.

I ledwie dosłyszalnym szeptem dodała:
—  ...dla niego się kochać... Dobrze?
Padł przed nią na kolana, zapewniał, przyrze­

kał, przysięgał... Uwierzyła mu. Niebacznie...
Bo gdy usta jego wypowiadały najświętsze za­

klęcia miłosne, myśli jego już były gdzieindziej, już 
obmyślały rzecz straszną, mrożącą krew w żyłach...

I pod wpływem tej myśli, już szykując grunt, 
wypytywał się dokładnie, co tu słychać, udając niby 
wielkie zainteresowanie rodziną, które Mirę tak mi­
le ujmowało. Wypytywał się szczegółowo, jak się 
wszystko odbyło w tę pamiętną noc w Wieżycach. 
I znów nie dlatego, aby się interesował losami żony, 
lecz pragnąc się przekonać, czy aby Szulc nie wyga­
dał się niepotrzebnie z jakich tajemnic... Albowiem, 
gdy Jerzy wrócił z Warszawy do W eźyc, baron uda­
wał, że nic nie zaszło i że wogóle nie wie, o czem 
Jerzy mówi.

Od tego czasu już się nie widzieli.
O postępku Gierlicza Jerzy nie miał nawet naj­

mniejszego pojęcia. Był więc przekonany, że fatal­
na sfałszowana kartka znajduje się jeszcze w rękach 
barona i to napawało go wielkim strachem.

Niepewność tak go dręczyła, że nagle powziął 
stapowczą decyzję. Rzekł:

—  Popełń łem... szaloną... lekkomyślną, kary­
godną... nieostrożność... Pewnie ta kanalia Szulc już 
ci zdążył powiedzieć?

— Szulc?
—  Jestem  przekonany.., to do niego podobne... 

podczas mojej nieobecności, z której zapewne ha­
niebnie skorzystał.

—  Ależ, Jerzeńku, mieliśmy przecież zapomnieć 
o przeszłości,..

—  To wszakże musimy wyjaśnić. Przebaczyłaś 
mi może tylko dlatego, że nie wiesz wszystkiego.

—  Ależ zapewniam cię Jureczku, że przebaczy*
łam ci wszystko bez wyjątku. I to, co wiem, i to, 
czego nie wiem i... wiedzieć nie chcę,.. Wiesz, jaki 
wstręt zawsze czułam i czuję do Szulca. Na sam$ 
myśl o n:m niedobrze mi się robi.. Nigdy się nie zgo­
dzę kiedykolwiek jeszcze obcować z nim. Skończmy 
więc o tem

Jerzy ucałował czule jej ręce i rzekł:
— Bo też ja wcale nie o nim chcę mówić, lecz o 

sobie. Diugo trwało moje nawracanie, ale już ty® 
razem jestem wyleczony ze wszystkiego raz nazaW- 
sze. Lecz winy muszą być przed odpuszczeniem wy 
znane. Chcę się przed tobą wyspowiadać. To mi ul' 
ży. Potem dopiero zadasz mi pokutę, inaczej roz­
grzeszenie nie da mi zadowolenia...

Stał się więc poważny i uroczysty. Rrzekł:
—  W*ele grzecnów mam na sumieniu. N.e umia* 

łem opierać się pokusom. Muszę s.ę za n.e rumienić 
przed tobą, cuunem uosobieniem czystości i niewiO' 
ności. Ale wszystkie moje grzechy biedną przed jed­
nym, najstraszłiwszym...

1 opowiedział jej dokładnie, jak kiedyś w oba­
wie przed niemożnością spłacenia długu honorowego 
sfałszował przekaz Szulca, pewny, zresztą, że baroD 
mu tego nie weźmie za złe. W innym wypadku niź' 
dyoy tego me uczynił. I nie zaw.ódi s.ę. Szulc ma ro- 
oił żadnej kwestji...

r e r a z  d opiero  Mira powiedziała m u, że  ju i 0 
tem  w szystk iem  w ie od S zu lca , Ale p ro siła , ab y 0 
tem  w .Hcej m ow y m e było , Ma tylko jeaną obawę* 
cz y  J e r z y  diugo w y trzy m a na w si, czy  m e zatęsk® 1 
do W arszaw y .

—  O, n.e... Mam jej dość! —  krzyknął z zapa­
łem. — zresztą, przekonasz się.

—  A może za kimś w Warszawie?
—  N.e!
«— przysięgnij mi —  prosiła, spoglądając na ni«' 

go swemi prze„uanemi oczyma.
— kr^ysięgam uroczyście.
Po chwili m.łczema zaś aodał z zapałem:
—  Je ż e l i  ci może szeptano, że cię zaradza®' 

Mireczko, okłamano cię b ezczeln ie , raiewaiem nioże 
pewne znajomości... ale to ci przysięgam, że jedyni 
aooie.ą w życiu, jaką Kocuaieni, Dyias ty... Ud P*efj 
wszej chwil., gdy cię ujrzałem i qo dziś dnia... U . 
dziś zaś tem bardz.ej... iNawet przez myśl mi już ni« 
pize;azie jakiekolwiek wspomnienie o kobietac®* 
Cncę całe moje życie odtąd posw.ęcić tobie i tylk® 
tob.el Zobaczysz, powrócą nasze cuone dni z w® 
Liljowe, J e ż e u  ty miałaś zawsze wstręt do wielkie^0 
świata, to tem bardziej ja teraz go n.enawidzę, prżC' 
konawszy się ostatecznie, jaki jest podły, obłudnY' 
.ałszywy i podstępny.

Rozejrzał s.ę aookola i rzekł:
— Ja k  tu pięknie!
—  Podoba ci się?
—  Ja k  wszędz.e, gdzie jestem z tobą.
—  Obym mogła w to uwierzyć... .
Przekonał ją o tem, gdy Się udali na spoczy®e

najwyszukańszemi i najgorętszemi pieszczota11* 
Zdawałoby się, że rzeeżywiście wrócą ich dni szCia  
ścia z willi Liljowej. Tak tego pragnęła! la k  o e 
marzyła! I... pozornie... wróciły...

Dlaczego w.ęc jakieś czarne przeczucia zatr 
wały jej serce, sycząc:

— Nie wrócą... Nie wrócą... Już nigdyf...
Dlaczego? ^

Gierlicz zdążył już o wszystkiem dowiedzieć 
Od paru już dni w okolicach myszkował Fik i ®a u 
kupił dla swego pana wpobliżu malutki folw ark 
Piaskówek...

Myszkował również i Jerzy, starając się z®a 
grunt. i J j

Wybrał się kiedyś do Górycz. Księcia nie *
—  Ale jest księżna — odparła pokojó ^  

Lucka, spoglądając na hrabiego okiem c o n a j®  
wyzywającem i uśmiechając się ponętnie. ŝlł-

Jerzemu przemknęła przez głowę myśl, , 
nięta przez Szymona, aby działać między tote 
m łością . Pomyślał sobie: . r{j*

—  No, ta dzierlatka, zdaje sie, leci na nnie 
pełnie jawnie. Trzeba to będzie wykorzysta/- ^

U księżnej dotychczas nie był jeszcze a® ô 
Rozumiał, że nic miłego nie będą mieli solie ° ;^r 
wiedzenia. Byłaby go nawet nie przyjęła, t!e z ŷ* 
ła się, słysząc Luckę, rozmawiającą z jakitiś m? ‘ t̂t 
zną o znajomym głosie, wyszia więc spaw4z‘ 
to jest. Gdy ujrzała Jerzego, zapytała:

— Pan tu?
Dalszy nasto”



.Sir. 4. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr, 276.

£ a n ie l BA C H R A C K .

Siadami przestępców
S en sacy jn e  pam iętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tajemnice wielkiego miasta
„Rok temu żona moja powró- 

j. a do mnie. Błagała mnie o 
i«*2C * *a' kochając ją
1 przebaczyłem jej

izkałem z nią razem. Z 
1 było wszystko jak naj
d*’ !*' pewnego dnia powie
Piel ae ®̂ rzy*nala posadę
K Miniarki w bardzo bogatym 

i £c będzie musiała tam 
r ® **zkac. Od tego czasu 
. Pa tvdzień przychodziła do 

‘ nigdy nie mogłem dowie 
r *  iię od niej, gdzie pracuje. 
Aczkolwiek wydało się to 

/̂ •“Ost nieprawdopodobne, u* 
^ y ł e m  mu. Zaślepiała go mi 

f lo  zony i wierzył jej bez- 
^*P«cznie.
ł /*" Panie Palmer —  zwróci- 

aię do niego, —  jestem prze 
Pany, f e powiedział mi pan 

jednakże nie ulega 
J^Puwożci, że żona pańska 

011 **dnej posadzie, a 
I  dni w tygodniu spędzała 
<ci t yem 11 n'*£ °  na przedmie 
KjJ* J-ondynu. Jestem  również 
l^konany, że tragicznej nocy 
Pita* Pa|l8ka była również z 
fcj; r*zem. Ale jakiego dnia 
l * J CP°dzila ona zwykle do pa

J^ lm e r  przez jakiś czas na- 
k j J pI się, nie dając mi żadnej
^ jjw fcdal.

Niema czasu do namysłu, 
j S *  Palmer. Powiedz pan, 

żona pańska obecnie się

^ P te r  odmawiał odpowie­

dzi.. W reszcie po długotrwa­
łych badaniach oświadczył:

—  Powiem wszystko — odez 
wał się cichym głosem. —  Ja -  
ne była u mnie onegdaj wieczo 
rem Opowiedziała mi, że Fir- 
ley me żyje i może z tego powo 
du mieć duże nieprzyjemności. 
Z tego powodu musi też jak naj 
prędzej wyjechać z Londynu. 
Nie pytałem się jej o nic wię­
cej i odprowadziłem ją na dy/o­
rzec.

—  Ale dokąd ona pojechała?
—  Tego nie wiem. Wiem tył 

ko, że ma jakąś przyjaciółkę w 
Leeds i możliwe jest, że właś­
nie do niej pojechała.

—  Ja k  się nazywa jej przy­
jaciółka i gdzie mieszka? — py 
tałem dalej.

—  Katarzyna Sloane, Burlir.g 
ton aveunue 142.

Był to wreszcie pewien ślad. 
Po porozumieniu się z inspekto 
rem, postanowiłem narazle za­
trzymać Palmera, by nie mógł 
uprzedzić swej żonv, sam zaś 
najbliższym pociągiem wyje­
chałem do Leeds, majac ze so­
bą nakaz aresztowania Jane 
Palmer vet Lindeny. Niestety, 
nie znalazłem jej tam. Katarzy 
na Sloane, do której się zwró­
ciłem była kobietą lat około 
czterdziestu i zamieszkiwała 
przy mężu wraz z synemv szes­
nastoletnim chłopcem Mąż jej 
był majstrem w fabryce i cie­
czy! się w  mieście dobrą opin­
ią.

— Kiedy była u pani ostatni 
raz Jan e Lindney? —  zapyta­
łem.

— Jan e Lindney? —  zapyta 
ła, udając zdziwienie. —• Nie 
znam jej wcale.

— Jeżeli nie odpowie pani 
na moje pytanie, to będzie pa­
ni pociągnięta Jo  odpowiedział 
ności za ukrywanie osoby po­
dejrzanej o morderstwo.

—  Nie znam żadnej Jane l  in. 
dney i nic mnie nie obchodzi, 
gdzie ona się ukrywa— brzm>a 
ła odpowiedź. — Jeżeli będzie 
mnie pan napastował w moim 
własnym demu, to udam się na 
skargę. Widocznie ktoś wpro­
wadził pana w błąd-

Bezczelność jej i niezwykły 
tupet nie źrebiły na mnie jed­
nak wrażenia. Byłem przeko­
nany, że Palmer pow.edział mi 
prawdę i że ukrywa ona swa 
przyjaciółkę. Postanowiłem po 
rozumieć się z moim zwierzchni 
kiem, co robić dalej. Pozostawi 
wszy jednego z wywiadowców 
w jej mieszkaniu z poleceniem, 
by nie spuszczał je j z oka, uda­
łem się do biura tamtejszej po­
rcji. Natychmiast połączyłem 
się telefonicznie z centralą w 
Londynie i otrzymałem polece­
nie sprowadzenia pani Sloane 
do Londynu.

Kiedy jej oznajmiłem, że bę­
dzie musiała pojechać z nami, 
dostała ataku furji. Rzuciła się 
na mnie i ugryzła w rękę. Przy 
pomocy obecnego ze mną wy­
wiadowcy udało mi się ją obez­
władnić i zawieźć do Londynu. 
W drodze milczała, nie odpo-i 
wiadając na zadawane jej py- 
tania. Był to ciężki orzech do 
gryzenia i byłem pewny, że nie 
będzie to zbyt łatwe otrzymać 
od niej jakiekolwiek wiadomo­
ści.

Sprowadzona do biura Sloa* 
ne skonfrontowana została z 
Palmerem.

—  Tak, to jest pani Sloane,

przyjaciółka mojej żony—przy tnie symulowała omdlenie i w 
‘ znał Palmer. ten sposób w ostatn'ej chwili

—  To nieprawda, ja tego wywijała się i uniknęła niebez 
człowieka nie znam i nigdy w p eczedslwa. W czasie badania 
życiu go nie widziałam — odpo' wszedł jeden z wywiadowców 
wiedziała, patrząc na niego nie i, zwracając się do mnie powie 
nawistnym wzrokiem. Gdyby dział pocichu, że Palmer ma mi 
Spojrzenia mogły zabijać, to jeszcze coś ważnego do powie- 
Palmer z pewnością padłby tru dzenią. Przerwałem badanie i 
pem. [udałem s:ę do sąsiedn.ego po-

- - W  tefc fcryie się jakaś ta- koju. 
jemnica — Tltezwałem się do m — Ona zapiera się znajomo- 
spektora Seótta, kiedy Palmer | ści z moją żoną, a na ręku nosi 
i Sloane wyprowadzeni zostali-jej zegarek. Poznałem go na-

pokoju. - *  Nieprawdopodob­
ne, ażeby ta kobieta zapierała 
się znajomości z poszukiwaną

tychmiast, sam go dla niej kupo 
wałem.

Powróciłem do pokoju, gdzie
jedynię z« wżgłędóiw przyjaźni. I odbywało się badanie, lecz 
Pojadęy^rJtpą,do prosektorjum i]'przez jak!ś czas nie wspomina-
pokażę#!^ może w ten
sposob ućą tęMjydę cośkolwiek 
od niej dowiedzieć,

Kiedy /  odńioś m prześciera 
ało prz S j j *}Hce zwłoki, Ka­
tarzyna. Sloane zachowała spo­
kój kamienny.

—  Ktu to jest? Człowieka te 
go widzę po raz pierwszy w 
życiu.

Popchałem z nią zpowrotem 
do biura. Tam wzięliśmy ją na 
„patelnię”, ta.t w angielskim żar 
gonie policyjnym nazywa się 
krzyzowy ogień pytań, miano­
wicie oska ony jest przez kil­
ka godzin badany bez przerwy.
Nie daje mu się chwili spokoju 

trzeba. rzeczywiście mieć że­
lazne nerwy, by wytrzymać 
orzea .dłuższy czas ten rodzaj ba 
dama. Vi Ameryce nazywa się 
ten sposób badania „first de- 
gree” t.j. pierwszy stopień bada 
nia. Tu zaznaczyć jeszcze mu­
szę, że kobieta, jako przestęp­
czyni, jest daleko niebezp ecz- 
niejsza od mężczyzny . trudniej 
jest cośkolwiek dowiedzieć się 
od niej, czego powiedzieć n e 
chce. Kiedy pytania stają się 
dla niej zbyt niebezpieczne, 
muluji omdlenie i w ń  ędży- 
rz .„‘e zastapajyia ęię oadcSdpo 
wiedrią. To sumo mieliśmy i z , wiadowców. 
nią. W  fcwutfę badania kilkakro

łem o tem ani słowa. Wreszcie 
po mn‘ej więcej półgodzinie za 
pytałem ją.

—  Gdz .e pani kupiła ten ze­
garek? —  zapytałem znienac­
ka.

—  Dostałam go od Jane Lind 
ncy w prezencie.

—  A zatem zna pani Jane 
Lindney —  odpowiedziałem,

Widząc, że się zdradził* do­
stała znów ataku furji. Rzuciła 
się na ziemię i dopiero przy po­
mocy kilku wywiadowców uda 
ło nam się odprowadzić ją do 
celi.

Sprawa stanęła na martwym 
punkcie. IMało mi się wpraw­
dzie ustaLć, że poszuKiwana 
Jan e PHmer po ucieczce z Lon 
dynu kilka dni ukrywała się w  
Leeds u aresztowanej Sloane. 
lecz wszelki ślad po niej zagi­
nął.

Od tego czasu minęły dwa. t) 
tfodide, Poszukiwana Jan e Pal­
mer wpadła jak kamień w wo­
dę. ZachodzTo podejrzenie, ż* 
się utopiła i zwłoki nie zostały 
dotychczas odnalezione,

Pewnego wieczora sied^ieliś 
my wraz z inspektorem Scot­
tem w jego gabinec e, gdy nag­
le wbiegł zdyszany jr>der r *yy

(D> c, c.|

cztery oczy
In tym n e ro zm o w y  z C zytelnikam i

’ A® * Kalisza. , Gdy tylko czytani powieść, j Rada Pańska stanie się dla mnie
p  Posada. Prosimy o adres | w której jest coś o miłości, za- balsamem ożywczym. Panu mo

raz D rażnienia moje wzrastają j gę się zwierzyć, bo Pana nie• Władzię z Dzielnej 
|,Pros;my o adres.
'Jośkom z Krakowa. 

h i?* To  warszawianka.
'UolQ M ką
ytosiniy o adres. Może cos 

p * &  imy.
^W anda
&ia£arży slę* biedactwo: „Co 

r.0^ić, aby skierować myśli 
c2J e indziej? Z każdym dniem 
ktńy -yv 5°bie większą pustkę, 
Jii,j e j n'e mogę niczern zapeł- 
któV« d cbwili, gdy chłopiec, 

Pokochałam, odszedł 
Hienie, nie mogę zastąpić go 
Wzv., ‘Pnym. 1 od tej chwili 
Ule , zilo się we mnie pragrie- 
$ ot Pożądanie szalonej piesz- 
htęio mhości, której żaden 
łąj j 2̂ n a  dotychczas nie mógł 
tfcWp Mam w sobie lak silny 
W ^ a m e n t, że trudne mi wy- 
5 ?« C rlPOkus ,a iednak b°łC się
^Us>5y.l P* nie wiem, dlaczego.
%  lY ? '  ‘ 
to ’-
We"?,1?  I nęcę, lecz więcej 

rn samą siebie tem tyl-
w  Inaczej mvślę cało-i c j mv5>ię
a ln’ ‘Pacztj myślę się pieścić, 
oto \° wszystko robię. A 
%  którcg° tak pragnę, już
flię los ' m’ że t0 zrzadze-

do nieokreślonych granic, a wte 
dy o tnalo nie oszaleję z rozpa­
czy. Albo gdy na filmie widzę

znam i Pan mnie również. Czy 
tając Pańskie rady, wyczuwam, 
że Pan jeden mnie zrozumie I

miłość gorącą, płomienne p o ca-. oemoże biednemu dziewczątku,

Jecnak me mogę sięv c”v
Pogodzie C o  robić? Prze 

^ ritt1 my-.leć —  nie zdo- 
ttJll ‘nvneSo koihać —  nie po- 
 ̂ >ę. Nie pozosaje mi nic m- 

’ lak tylko — umrzeć.

łunki, szalone pieszczoty, ogar­
nia mnie taka rozpacz, że ucie­
kłabym gdzieś daleko od ludzi 
w dzikie i zupełnie obce strony, 
aby zapomnieć choć na chwile 
o tej męczarni.

Cóż mi z urody, cóż z wiel­
kiego temperamentu, gdy mój 
wymarzony rycerz z bajki od­
szedł raz na zawsze? Jestem 
blondynką, mam bardzo jasne 
włosy i niebieskie oeży w ciem 
nej oprawie, nad któremi są pa­
ski czarnych brwi, usta zmysło 
we, ładnie wycięte, stworzone 
tylko do pocałunków. A jednak 
nie całują, tak jakby tego pra­
gnęły i nie są całowane tak, jak 
o tem marzę.

Ilekroć nadchodzi wiosna, bu 
dzi się we mnie życie, lecz pó­
ki on był przy mnie, byłam we­
soła, wyrozumiała, pobłażliwa, 
a teraz, w samotności, staje się 
złą, egoistką. Już życie traci 
dla mnie wszelki urok, już za­
czynam myśleć o grzesznej mi­
łości. Choć grzeszę tylko my­
ślami, ale przecież i to grzech, 
nieprawdaż?

Czy znajdzie Pan radę dla 
takiej jeszcze młodej dziewczy­
ny, a takiej już grzesznicy?

które tak strasznie cierpi. Cier­
pi, bo nie tnoże posiadać chłop­
ca .którego ukochała. Niech Pan 
się na m ne nie gniewa, że tak 
wszystko Panu szczerze opisu­
ję , ale czynię to, jak na spowie 
dzi, więc nie chcę niczego ukry 
wać. Czekam z wieikiem utę­
sknieniem, jak  na zbawienie, na 
radę Pańską, co zrobić z moim 
ukochanym i co zrobić z samą 
sobą”.

Przemiła, zapewne, Panno 
Wandeczko! W imieniu wszyst 
kich moich braci po płci, niniej- 
szem obrażam się na Panią. 0 -  
brażam się bardzo. Sprzeciwiam 
się Pani twierdzeniu, jakoby ów 
szczęśliwiec, którego Pani tak 
żarliwą i namiętną obdarza mi­
łością, tak dalece nas wszyst­
kich przewyższał, aby nikt nie 
zdołał owemu szczęśliwcowi do 
rówr.ać. W imieniu całego rodu 
męskiego rzucam rękawicę wy­
brańcowi Pani. Niechaj stanie 
w szranki. Będziemy występo­
wali przeciw niemu, jak na tur­
niejach średniowiecznych f rę­
czę, że wielu z nas może padnie 
w tych szlachetnych a szczerze 
rycerskich zapasach, h cz  wkoń 
cu znajdzie się wśród nas taki

jeden śmiałek, taki arcymistrz, 
który, wybrańca Pani wysadzi 
z siodła.

Gdyby to miało jednak nie 
nastąpić (cboc to uważam za 
wykluczone) hańba okryłaby 
nas wszystkich tak wielka, żc 
nie ośmielilibyśmy się więcej 
światu na ocźy pokazać, a wte­
dy nagle zbrakłoby mężczyzn 
i coby to było wtedy? Aż zgro 
za mnie przejmuje na samą 
myśl o tem. Ale do tego nie doj 
dziel Nie dojdzie, bo jestem 
przekonany, że Pani posłucha 
mej rady i zechce jednak łaska 
wie zmienić pogląd, uznając 
wraz ze mną, ze niema męż­
czyzn niezastąpionych. Gdy zaś 
tylko Pani sobie to uświadomi, 
straci Pani uprzedzenie do resz 
ty rodu męskiego. A wtedy z pe 
wnośoią znajdzie się jeszcze 
dziarski młodzian, który zdoła 
ujarzmić Panią, jak niegdyś le­
gendarny Zygfryd niemniej le­
gendarną Brunhildę, Pani zaś 
chętnie przyjmij to ujarzmienie 
wraz Z... obrączką. Czego Pani 
szczerze życzę, odpłacając P a- 
nj.chlebem, Pani, ciskającej w 
nas takim ciężkim kamieniem 
obrazy.

P. Władysława K. z Żyrardowa
opisuje nam swój smutny ż y -1 

wot, zwierzając się, źc miała, 
rok, gdy jej umarła matka, a ! 
macocha obchodziła się z nią 
bardzo źle. Ody miała 14 lat,! 
umarł również l ojciec, i  wtedy 
macocha wypędziła ją z domu. 
Nie mając gdzie się udać, p. 
Władzia popełniła samobój- j 
stwo, jednak została wyratowa, 
na. Zlitowano się nad nią i dano 
posadę w kómisarjacie. Dzięki, 
temu mogła się utrzymać. Da-1

ła się Jednak skusić obietnicom 
pewnego starszego pana i rzu- 

| ciła posadę, stając się Jego ko­
chanką. Gdy tylko wszakże znu 

' dzifa mu się, wyrzucił ją niemi 
: łosiernie na brUK.

Nie mając innego wyjścia, bo 
posady już dostać nie mogła, 
z głodu... godziła się na propo­
zycje pierwszego lepszego prze 
chodnia. Czyniła to wszakże i  
obrzydzeniem i wstrętem. Aż 
wreszcie któryś z tych doryw­
czych znajomych... oświadczył 
się je j. Nie wierzyła w swe 
szczęście. Uwierzyła dopiero, 
gdy s ę znalazła na ślubnym ko­
biercu.

Oto, wreszcie, zdawało się 
je j, że znajdzie to upragnione 
w snach I marzeniach ciche 
szczęście, stałą przystań życio 
wą. Lecz i to szczęście szybko 
się rozwiało. Mąż po kiótkim 
czasie stał się nieznośny i wręcz 
powiedział p. W ładzi: „Idź,
skąd przyszłaś”. P. Władzia 
wszakże ma dość życia „ulicz­
nego”. Woli ponowić £wój za­
miar samobójczy. Powstrzyma 
łoby ją  tylko otrzymanie jakiej 
kolwiek choćby najskromniej­
sze jpracy. Już o szczęściu nie 
marzy. Snać, pisze, nie jest je j 
sądzone, choć ma dopiero 19 
!at. Aby tylko jakoś orzeżyć...

Jestem  innego zdania. Szczę 
ście nie omija nikogo. Tylko 
niektórym się szybko wyśiizgu 
je. Często z własnej winy, bo 
każdy jest kowalem własnego 
szczęścia. Oczywiście, bywają 
wyjątki. Miejmy nadzieję, że 
Par.i do nich należeć me będzie, 
zwłaszcza, jeżeli ktoś z naszych 
Czytelników się zlituje i dopo­
może Panf do otrzymania pra­
cy.
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Przez dwa lata nie rodzić dzieci, by nie powiększać 70-ccc milionowej gromady nędzarzy!

Nawołują do tego uczeni i społeczni działacze
_ uKobiety całego świata! W

c^gu aw ó ch  najbliższych lat 
wolno wam rodzić dziecil" 

ppel ten, który zakrawa na 
źarL wydaje się tworem chorej 
'vyobraźn;., jest poważnie rzuco 
Dera w ezw an iem  przez zasłużo 

am ery k ań sk ą  działaczkę spo 
eczną, Margaret Sanger. Pani 
anger, autorka słynnej książki 

P* uPrzymusowe macierzyńst- 
0 . wobec tysięcy kobiet No- 

'Ve§o Jorku, wygłosiła przemó­
wienie o konieczności ograni­
czenia przyrostu ludności, ze 
Względu na panujący powszech 

kryzys. „Nie wolno stwa- 
***ć nowych ofiar kryzysu, nie 
Wolno k ry zy su  pogłębiać, albo­
wiem głów n ą przyczyną przesi­
ania gospodarczego jest prze- 
ndnienie! Jedynym środkiem 

a powstrzymania w przyszło- 
Sci katastrofy nędzy i bezrobo- 
j la To t. zw. „moratorjum na 
*p eci“ (powstrzymanie uro-

,Pani Sanger nie jest odosob- 
ftl°na w swoich poglądach. Prze

aią cą  od p ow ied zią na an kieWaz,

ujak zaradzić obecnemu kry 
Vsowi gospodarczemu", zorga- 

j.lżo\vaną przez związek kościo 
°w amerykańskich, do które- 

należą wybitni ekonomiści i 
POutycy, było wypowiedzenie 

za regulację i ograniczeniem 
°dzeń.
t y

tło
l
Ci‘

ezwanie pani Sanger znała 
żywy oddźwięk w Anglji. 

^olennicy „moratorjum dz.e- 
“. P roponują rozpowszechnię- 

Wre wszystkich państwach, 
akazu przyrostu ludności, za 
°średnictwem Ligi Narodów.

, Nikt n iem a praw a zabronić 
I a-ecie p o siad an ia  dziecka, a- 

nie wolno rów n ież k azać jej 
^ ^ i ć  dzieci, dla k tórych  nie-
„ a ° a  św iecie m iejsca, chleba, 
Pracy.

tń /k  m '^ o n ° w  ludzi b e z ro b o t-  
b na św iecie , 70  

Sł*Ui

tvvo° a p rzerażająca

miljonów
Użytecznych, głodujących, to 

swym po- 
Wm ogromem. Nie wolno 

l0ś ■ —  a ć  jeszcze na przysz-

Poza

f ^ ^ k s z a ć
kadr nędzarzy, usuniętych
nawias społeczeństwa.

więc trzeba ograniczyć przy­
rost ludności, ale nie, żelaznym 
zakazem a przez specjalne po­
radnie.

Poradnie kontroli małżeństw 
istnieją już od dość dawna w 
Anglji, Niemczech, Ameryce, 
Szwecji, Danji, Holandji, Chi­
nach, Japonji i t. d. Jednakże 
celem ich nie było dotychczas

zapobieganie przyrostowi lud­
ności, ale chronienie społeczeń 
stwa przed przyjściem na świat 
dzieci z rodziców chorych.

Dziś już nie trzeba tłumaczyć 
kob.ecie, że nie wolno jej mieć 
więcej dzieci, niż potrafi wyży­
wić. Kobieta sama nie chce 
dziecka, gdy nie ma warunków, 
aby je wychować. Matka, któ­

rej dziecko głoduje, rodzi nastę 
pne nie z własnej woli, a z łaski 
przypadku. Obowiązkiem pora­
dni powinno być udzielanie rad, 
jak ma uniknąć tych przypad-! 
kowych urodzin.

dująca się w odpowiednich wa­
runkach będzie pragnęła dziec 
ka i będzie je miała.

Polska jest krajem o najwyż­
szym niemal przyroście ludno­
ści i wezwanie pani Sanger u 

Wysuwamy zarzut, że przez nas szczególnie winno być wzię 
regulację urodzeń można do- ; t e  pod uwagę, 
prowadzić do wyludnienia jest
nieistotny. Każda kobieta znaj- Enge.

Waśnie dlatego, ża ciężko pracujesz
d b a j o  s w e

Bardzo przykrą dolegliwością 
rąk jest zbytnia potliwość, któ­
ra może być wrodzona, trudna 
do usunięcia lub też może być 
objawem ogólnego schorzenia, 
np. ancmji, gruźlicy, nerwowo­
ści i t. d., wtedy nałoży leczyć 
podstawowe cierpienie.

Potliwość rąk lżejszego sto­
pnia leczy się okładami prze- 
mienneini (do wody gorącej do­
daje się łyżkę np. formaliny), 0 - 
raz zasypkami lub pmdzlowa- 
nicm mieszaniną kwasu salicylo 
wego i formaliny.

Przy poceniu się rąk wskaza- 
nem jest używanie mydła for- 
malinowego i unikanie zbyt cia 
snych rękawiczek.

Rzadziej spotykana dolegli­
wością są zgrubienia tju palcach 
i w okolicach stawów W ystę­
pują one zwłaszcza w wieku 
starszym, najczęściej na tle re­
umatyzmu lub artretyzrnu. Tego 
rodzaju zniekształcenia muszą 
być leczone przez lekarza cho­
rób wewnętrznych.

Obok pielęgnacji rąk ważne 
jest ochranianie ich r-rzy pra­
cy. Zwłaszcza wszelkie prace 
gospodarskie wykonywać nale 
ży w specjalnych gumowych rę-

urobić trochę mydła toaletowe­
go na papkę z paroma kroplami

r ę c e
oliwy lub gliceryny i nałożyć 
tę masę pod paznokcie. Aby

Jesień  przyniosła nam praktyczną modę

Sezon jesienny znajduje się pod 
znakiem żakietu. Szyje) y bądź v 
znaterjatu tego eo i K; udniczke, 
albo z innego, co jednak daje m c  
raz jeszcze większy elekt. ilóv  - j gielskiego  
uleż doskonale zrobić możemy ta 
ki żakiecik z niemodnego, krótkie

_ ................ ................. ........ go płaszczyka. Przebierzem y
k aw iczk aeh , a  PO skońi zeniu U- j kaw ałkam i futra, k tóre nam po- 
m y ć  ciep ta w o d , z m yd łem . Kto '

m) kaw ałkam i s ta re g j nie noszo­
nego już fu tra .

nie ma rękawiczek powinien po 
wszelkiej pracy kuchennej na­
trzeć ręce fusami od kawy, a- 
by usunąć niemiły odór, a na­
stępnie umyć w cieplej wodzie 
z mydłetn. Aby uchronić końce 
palców i paznokcie od zaczer­
wienienia, należy pized pracą

Model pierw szy to żakiecik do­
pasow any, od pasa kloszowy. — 
P rzyb ran ie z fu tra  fantazyjne. 
Model dru gi — to żakiecik z an - 

m aterjału  p rzybrany  
czaruem i karakułam i źrebakam i, 
lub fokam i. Do tego spódniczka 
w fałdy.

Żakiet z gładkiego m aterjaiu , 
p rzyb ran y paskam i futerka. 
B ard zo dobrze będzie w yglądać  
zastosow any do k raciastej spód­
nicy.

J u ż  w K r ó t c e  n a j p i ę k n i e j s z y  
f i l m  p o l s K i

K R W A W Y  W S C H Ó D

dłonie zabezpieczyć od odci­
sków i stwardnienia skóry, nale
ży je  na noc nacierać maścią 
salicylową 2 proc., albo jakim 
delikatnym kremem ,poezem na 
ciągnąć miękkie dość obcisłe rę­
kawiczki.

Wszelkie plamy wytrzeć mo­
cnym octem, cytryną lub amo- 
njaKiem, spłókać znowu wodą, 
a potem posmarować kremem 
lub śmietanką. Bardzo dobrym 
środkiem udelikatniającym skó 
rę od opierzchnięcia 1 posieka­
nia jest żółtko od jajka użyte 
obok mydła. ■

Właściwa pielęgnacja rąk po­
lega na myciu ich 3 razy dzien­
nie i dokładnem osuszaniu. Do 
mycia rąk przy wodzie twardej 
należy dodawać łyżeczkę sody 
lub boraksu na miednicę wody, 
mydło wbrew przesądowi powin 
1 10  być użyte w gatunkach naj­
lepszych. Po umyciu nnieży u- 
sunąć brud z pod paznokci z:i- 
pomocą kostki, żeby nie Kale­
czyć paznokcia oraz wetrzeć nic 
co dobrego kremu.

Jeśli niema możności kupiema 
doorego kremu, z domowych 
środków polecić można łyźecz- 
śmietany świeżej, łyżkę spiry- 
kę śmietany świeżej, łyżkę spi­
rytusu i soku z jednego plaster 
ka cytryny oraz 1 gr. kwasu 
salicylowego.

Myć rąk nie należy częściej 
niż trzy razy dziennie, chyba, 
że miaio się ao czynienia z bru- 
dnemi przedmiotami lub osoba­
mi choremi.

2 ekranu na eltran
^ 'a t o w i d :  „ W e s o ły  porucznik** —  M ask a: „ P ie śn ia rz  
j —  C ris ta l: „ K a d e t m arynarki** —  M ew a:

° ru cZnik A r m a n d " —  T o n :„ S e w illa , m ia e to  m iło śc i"  —  
ty łow y: „ R o m a n s"  —  U cie ch a : „ A fry k a  m ów i"

"Św iatow id" jest obecnie* lepsze określeaiie tego aktora- 
8zuv Wes°_ło usposobione. Po u c e j  Pod tym  względem język polski
W ,? 11 '-Miljonie" prom ieniua *  . -  '"iiijuii.e  prom ieniuje 1  
eboj,*0 ,z. ekrauu pogodnym  uśm ie  
„Vv(1* M orysia C hevaliera, ja k j  

Porucznika*4 w arnery  
f-j u ujęciu wiedeńskiej op-t- 

'C z a r  w alca4’, w ytw órni 
, ''Uż„Un!ount'‘. P aru !ętaiuy jeszcze 
Ur0‘ l* ,"V-.ar w alca ', jako film v- 

z N en ią Desni, M ady 
Roba)11" 115 i W illi F ritsch em . P o  

nam więcej. Nic dziw-
JUi bv
■?tlaoSi',

to ii.

‘Lvi zdejm ow any w W ied ­
n ie  ow iauy tą  upojną

6 i,‘ stolicy  naddunajskiei
t  •... „  '  •   _  • _ • _ c i  1

'•er-
kU,

'v aściw ą treścią  film u, 
akby iip. naszych ,,D?ie

z P aw iak a’4 robiono w.. A 11- 
Wy,"’ * inoiuaby się stanow czo  
l>rji,Tv. ''ńz.lóć za wyższością po- 
l-ol,K e' °  "C^aru w alca’’, choć  
t br)iu.'r'-'.° 0 t.vle daw niej, gd y te- 
■lęifa 1 tilinnw  
0i-

rg była jeszcze d-i- 
Dip 'l±\ obeeuego poziomu, gd yoy  
W N  'leva' :ev... C h cv al;e rl To  

l c za, ab y film  odrazu na- 
T̂ .r.ozm achu i s ta ł się nagle ta  

^y. W łaśn ie m iły  —-  to  n a j-

jest szczęśliwszy od innych, że po 
siad a nieistniejące w żadnym  in­
nym  języku słowo „m iły” (bo n a ­
wet w pokrew nych nam  językacn, 
jak rosyjski i czeski, „m iiyj” oraz  
„miły ’ znaczy — „ukochany”, a 
więc ćo innego).

M oryś C hevalier jes„ rzeczyw i­
ście m iły, przem iły naw et. M r 
coś tak iego— m iłego w figlarn ych  
oczach, w filuteńuym uśmiechu, 
przy którym  u sta  p rzech ylają  m a  
się nieco w Iowo... Je s t  ujm ując;, 
w calem  swem zachowaniu się, a  
zwłaszcza dla niew iasty, k tóra  mu 
sic podoba jest taki przym ilny, 
przytu ln y, try sk a ją cy  szczerością  
i słodyczą. Zabawne, a  zarazem  
m ądrze pom yślane jest pierwsze 
'przekom arzanie się porucznika  
(C hevalifi'a) 7. dziewczyną, 
ino się podoba. P o zn ają  się 
nym  wieczorem. P oru cznik  p ro­
ponuje dziewczęciu n atych m iasto  
w e odwiedziny go Ona odm awia, 
P rzyrzek a, że może najw yżej ju 
tro p rzyjdzie na herbato może po

k tóra
pćz-

tem  ijed zą  razem  kolację, a p o­
tem się okaże... A  jednak złożyło 
się inaczej... Dziewczę uległo— na 
mowom dziarskiego w ojaka i 
pierw szym  posiłkiem, jaki spoży­
li wspólnie, było., śniadanie i to-. 
n azaju trz  po fakcie.... Gdy się zaś 
potem  tak złożyło, że wbrew za­
m ierzeniom  i przyrzeczeniom  do 
ślubu nie doszło, biedaczka uczy  
la inną z w łasnego doświadcze­
n ia : „P am iętaj... nigdy nie zaczy  
naj... od śniadania’4..,

I  jeszcze jeden „kawał” udał sie 
scenarzyście (a może to pomysł 
świetnego reżysera L u b icza !) Ten 
że porucznik wpadł w oko pewnej 
księżniczce, ale— gąsce. W id zia!a, 
jak  porucznik uśm iecha się do 
pewnego dziewczęcia a potem .. 
m ru ga fig larn ie oczkiem. N ie wie 
dz ala, co ta  rozm owa „m im icz­
n a” oznacza, Poru cznik  tłum aczy  
jej w ięc: „Gdy się ktoś do kogoś 
uśm iecha, to znaczy, że mu się ta 
osoba podoba, gdy zaś m ruga, 
znaczy, że... clicc coś z tego mieć..-4* 
P yszna jest seenu, gdy księżnicz­
ka zaczyna do porucznika.... m ru ­
gać...

Jeszcze nie było dwóch filmów  
C heva!iora •/. tą  sam ą parł nerką. 
Tym  razem nm dwie i obie nowe. 
B runetkę Olam łette Colbert i 
blondynkę M iriam  H opkins. P i w 
wsza jest ładniejsza, druga lepsza 
ak tork a. Ale obie gasn ą przy cza 
rającym M orysiu, dzięki którem u  
film iua zapewniono długotrw ale  

o mizernie.
A ie.biak n ajm ilszy byl Chevn-

11 er, jako „Pieśniarz P a r y  aż”
i Można go i dziś jeszcze ujrzeć w
i tym  film ie. W yśw ietla go bowiem| 

wJaśnie kino „M aska”.
Aby zaś „ram onoinankom ’4 r.ie 

było zbyt tęskno, aż trzy  kina za 
troszczyły się o film y z m m . Mo 
żemy więc niezapom nianego No- 
v a rra  ogl dać w kinie „U ristai”. 
jako „K adeta m ary n ark i” w „Me­
wie44, jako „Porucznik A rm an d a’ . 
oraz w kinie „Ton” na Puiaw skiej. 
gdzie cieszy się dużym sukcesem  
„Sewilla, miasto m iłości”. Nasze  
przem iłe C zyte.niczki z tam  ty cii 
okolio sp ecjalnie nas p rosiły  w 
kilku listach , ab y „spow odow ać’ 
jak iś film  z R am onem  N o v a r r r  
dodając przyiem , że „ w całym  
Mokotowie niesposób znaleźć ta ­
kiego ślicznego chłopca, p rag n ie­
my się więc nacieszyć n :n>, choć 
z ekranu”. J a k  widzimy życzeń u 
naszych C zytelniczek siało się za 
dość. A  jednak muszę stan ąć w 
obronie dzielnych M okotowian i 
stw ierdzić. |że panie widocznie źic 
szukały. M okotów słyn ie z p rzy ­
stojnych  m łodzianów i nieiedenby  
zak asał owego R am ona. P oza te n  
rnają w szyscy tę  zaletę, że są blls 
ko, tuż a to jednak jest. pros-,ę 

1 .' V  yznać. plus n ;eladn...
„Stylow y” d aje ucztę t- zw. „gar 

barzom ”, „garbusom ” i innrni 
„garbom a n ja kom”, w yśw ietlając  
„R om ans’4 G rety  Garbo z pew ­
nymi. uczonym , W  oryg in ale  jesl 
to, copraw da, p astor, ale m n iej­
sza o to . A  jednak w tedy dopiero 
s ta je  się zrozum iała treść filmu.

Otóż ndody p asto r poznaje p ięk ­
ną śpiewaczkę i zakochuje się w 
niej. Nie mówi jej tego, n atom iast 
koenając ją, p ragn ie ją  naw róci'! 
w kierunku m oralniejszego trybą  
życia . 1 gd y już — już m u się to 
udaje, gdy śpiew kaczka gotow a  
nawet w stąpić do klasztoru, n a­
gie— nie może się pow strzym ać,
. y /n a .e  je j sw ą m iłość, dyszy  

ogniem pożądania... D aw niej, k e- 
dyś, ruożeby mu uległa, bo podo­
ba jej się ten m iody i '  bardzo 
przystojny, a  tak plem iennie w 
rtie.i rozkochany p astor, ale.... nm 
teraz. Obecnie bowiem, gdy n au ­
czył ją  cenić dobra duchowe w y ­
żej, niż doczesne, zaszły w jej ser 
cii przeobrażenia tak  głębokie, że 
na jego m iłość ściśle ziem ską od­
powiada... odmownie. J a k  widzi­
my, i .ii.i o .ve:k*i bardzo «-'eketvr.i 

.gTn;p okrzyczany za b a r­
dzo slaby i n iein teresn jący . *?!=■-«■

■ . :• •• P rę ta  G rrbo jest w nim  
m niej ciekaw a jako ak tork a, r  z 
•v '■ •'••:-b sw ych film ach t że c a ­
łość film u n ie stoi na takim  po­
zornie artystyczn ym , do jakiego  
p rzyzw yczaiła nas wytwórni z
„K etru -G eldw yn-M ayer”. Byna t 
innloj wszakże film  u 'c  jest luki 
m arny, jak  o nim mówią, Z oba­
czyć go tvarto bezwarunkowo 

Kin zaś jeszcze nie słyszał, jak  
,,A fryk a mowi”, niech pośpieszy 
do kina „U ciecha” na Złotą, a  (>e 
dzio m iał z tego „uciechę4’ n iem a­
ła.

H. L.
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wschód słońca o g. 6*03 zachód
0 godz. 17.34

S t a n  p o g o d y :
Rankiem mglisto, potam zachmurzę* 

n.a zmienne, w ciągn dnia ocieplenie.

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień naogół krytyczny, nastroje 

smutne i pesymistyczne. Zawody w wielu 
nadziejach i zamia. ach. Dzień leż za­
znaczy się ujemnie w polityce.

W podróży wskazana ostrożność, gdyż 
możliwe są wypadki, groźne szczególnie 
dla osób starszych.

R ep ertu ar.
T eatr m iejski: „Mindowe".
Teatr Bagatela : „Humor krzepi".

Kina.
Corao „Buster Keaton — Rozkosze 

gościnności".
Światowid i „Światła i cienie macie­

rzyństwa".
Sw it: „Kapitan Jim".
Uciecha: „Levy i Spółka".
Wanda l „Sekretarka osobista".

R a d jo .

Godz. 10, 15 Nabożeństwo, 11,58 Syg­
nał cza. i, 12,10 Kom. meteor., 12,15 
Poranek z Filh. Warsz., 14,00 „Zbiór
1 przechowanie okopowych", 14,20 Pie­
śni polukie, 14,40 „Kron.ki rolnicza", 
15,U0 Transmisje z Wai.sz_wy, 16,25 Pły 
ty, i6,40 Odczyt, 16,55 Płyty gramof., 
17, 15 Odczyt „Czy istnieje nienawiść 
u zwierząt", 17,30 Transmisje z W ar­
szawy, 19,00 Rozmaitości, 19,10 Płyty 
19,25 „Niedole egzaminacyjne studen­
ta", 19,40 Program na dzień następny, 
19,45 Transmisje z Warazawy

Dyinr nocny i dzienny aptekt
Szczepańska 1, Kościuszki 18, 
Długa 66, Mikołajska 4, Dajwór 
6, Podgórze-Rynek 9.

Dyinr dzienny: Grodzka 22, PI. 
Matejki 3, Sienkiewicza 2, Rako­
wicka 12, Dietla 36.

S E N S A C JA  M
Zupełnie

D A R M O
DAJEMY

O B U W I E
Damskie skórzane przy zakupaie 

M Ę S K I C H  B U C I K Ó W
FABRYCZNY MAGAZYN OBUWIA

BRACIA KLEIN
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 17
SEaaownnj KlijtmUli powołującej sit; dc niniej- 
ste  cfłoazem e w Ostatnich Wisdomodeisch 
Krukowskich u d zielam y  dodatkow o 5 o|orab*

T a n i o ,  zdrowo i apetyczne 
wyda,e śniadania, obiady i kolacje

M. S C H U L D E R
K R A K Ó W ,  G R O D Z K A  AA.

Telefon 133-21

Baczność! Obiady po domo- 
w im n  3'daniazł. 1.20, k o lacje  od 
S0 gr. śniadania od 30 groszy  
Kraków. S tolarsk a 13, R estau ra­
c ja .

W obee ciężkich czasów  pierwszo­
rzędne doborowe obiady mięsne z 3 dań 
tylko zł. 1.60 łącznie z obsługą, Restau­
racja „Gronie) “ plac Dominikański 5.

Dostald się mężczyźnie, pobito i niewiastę.

W nocy na Plantach w oko­
licy ul. Sławkowskiej wywiązała 
się wśród przechodzącego pod- 
ochoconego towarzystwa zajadła 
bójka, w czasie której 22-Ietni 
Jan Zembaty ceglarz, oberwał 
nożem po piecacb, doznając 
poważnej rany.

Niewesoło z owych zapasów 
wyszła 31-Ietn'a niewiasta, Iza­
bella Terpitz prostytutka, która 
walcząc dz‘elnie odniosła kilka 
ran tłoczonych, na głowie i tw a­
rzy, oraz ogólnych kontuzyj na 
całem ciele.

Pobitych opatrzył lekarz po­

gotowia ratunkowego, poczem 
| przewiózł Zembatego do szpi­
tala, zaś p. Izabellę oddał opiece 
domowej. Bójkę zlikwidowała 
policja, a wesołe towarzystwo 
poniesie smutne skutki bitwy 
plantacyjnej.

Ohydna zbrodnia za cmentarzem.
Wczorajszą rozprawę przeciw 

Ręczmieniowi przed sądem przy­
sięgłych wypełniło dalsze odczy­
tywanie aktów śledztwa, oraz 
dochodzeń w innych sprawach 
dotyczących Ręczmienia. Przy 
końcu rozprawy obrońca oskar­
żonego adw. dr. Rapaport po­
stawił wniosek, aby sąd stwier­
dził z aktów dochodzeń w Ko-1

łomyji przeciw Ręczmieniowi, że 
zarzucona mu zbrodnia napadu 
rabunkowego na dra Cipanow- 
skiego, podczas którego skra­
dziono 980 dolarów, nie była 
dokonana przez Ręczmienia. O- 
skarżony bowiem, według wyni­
ków śledztwa, był w tym dniu 
w Częstochowie i podejmował 
tam na poczcie swoją emeryturę

wojskową.
Mimo sprzec.wu prokuratora, 

trybunał przychylił się do wnio­
sku obrońcy i stwierdził niewin­
ność w tej sprawie na podstawie 
aktów. Po odczytaniu dalszych 
dokumentów trybunał odroczył 

I rozprawę do 13 bm., w którym 
to dniu po wywodach prokura- 

' tora i obrońcy zapadr.it wyrok.

Poraniony w bójce na rynku podgórskim.
Nie wierz przyjaciołom bo biją.

Przechodzący nocą przez ry­
nek w Podgórzu ^0-letni Mie­
czysław Bielański murarz, za­
mieszkały przy ul. Tureckiej 21, 
pokłócił się 2e swymi przyja­
ciółmi, poczem przyszło do rę­

koczynów.
Ten tego, a tamten tamtego, 

aż wreszcie Bielawski, który 
doznał ciężkiej rany w głowę, 
padł na ziemię.

Zjawiło się wkrótce pogotowie 
ratunkowe, które opatrzyło po­
turbowanego przez własnych 
przyjaciół i przewiozło go do 
szpitala.

Silna ręka dorożkarza krakowskiego.
Zrobił krzywdę bliźniemu.

W nocy na ulicy Karmelickiej 
obok Bagateli, Chmielowski Jó ­
zef, lat 47, zam. Miechowska 7 
i Tyrek Antoni szewc, zam. 
Miechowska 1, wszczęli ze sobą!

bójkę, do której wmieszał się 
Dąbrowski Jan, lat 37, woźnica 
dorożkarski zam. Rymarska 18, 
który uderzył Chmielowskiego j  odszedł do domu 
w twarz tak silnie, że ten upadł

na bruk i stracił przytomność. 
Po udzieleniu mu pomocy przez 
wezwane pogotowie ratunkowe,

W sp an ia ła  k o lle k c ja  dzieł sztuki chińskiej.
Kosztuje 20.000 dolarów

Na posiedzeniu pod przewod­
nictwem Prez. m. Beliny-Praż- 
mowskiego rozpatrywano wnioski 
Komisji Muzeum Narodowego w 
sprawie zakupna cennej kolekcji 
sztuki chińskiej ofiarowanej Gmi­
nie okazyjnie przez zbieracza 
Polaka, który w czasie pobytu

w Chinach zebrał 444 przedmio-1 szej od rzeczywistej wartości, 
tów starej sztuki chińskiej. W ten sposób ugodzono cenę

Przed swą decyzją wysłano do knpna na 2 0 .0 0 0  dolarów w 
ofiarodawcy rzeczoznawców, któ- dogodnych ratach, 
rzy uznali pełną wartość artys- Zbiór po zakupnie będzie w 
tyczną zbioru. całości udostępniony dla publi-

W łaściciel zgodził się sprzedać i czności. 
swe zbiory po cenie daleko niż-

Kradną wszędzie
Na ulicy, w kościele, na placach targow ych.

. K nrsy w Muzeum Przemy- 
słowem.

Slemieńskiemu Józefowi słu­
chaczowi U. J . zam. w Szycach 
pow. Olkusz skradziono z bryczki 
stojącej na PI. Szczepańskim tecz­
kę z indeksem U. J .  i różnemi 
drobiazgami wartości 60 zł.
| Reiskiej Tekli, krawcowej zam. 
Warszawska 1. skradziono w koś­
ciele N Panny Marji torebkę z

15 zł.
Kopecowi Janowi, zam. Brzo­

zowa 20. skradziono rower męski 
wartości 300 zł. pozostawiony 
bez opieki przed gmachem PKO 

Galasowej Marji zam. Łowicka 
23, skradziono w czasie targu 
w Rynku torebkę 50 zł.

Wystawa prac artystek 
Krakowskich.

Otwarcie I. wystawy prac arty­
stek krakowskich: malarstwo,
rzeźba, odbędzie się w niedzie­
lę 4 bm. o g. 11 przedpoł. w 
sali Tow. Rolniczego w Krako­

wie, plac Szczepański L. 8 II. p. 
Wystawa trwać będzie od 4 - 2 5  
bm. od g. 10-16. W pierwszym 
tygodniu głosowanie kartkami na 
najlepsze dzieło sztuki. W osta­
tnim dniu wystawy dzieło o naj­
większej liczbie głosów zostanie 
rozlosowane.

Dyrekcja Miejskiego Muzeum 
j Przemysłowego i Wojew. Instytu­
tu Rzem. Przemysłowego zawia- 
damio, że w pierwszych dniach 
października b.r. rozpoczyna się 
nauka na następujących kursach: 
elektrotechnicznym, obsługi ko­
tłów parowych, budowlanym, ga- 
lanterji skórniczej, ogrodniczym, 
trykotarstwa ręcznego, kierow­
ców samochodowych.

Zapisy dziś od godz. 17— 19 
i w niedzielę od 10— 13.

Biuro „Lasu Wolskiego**.
Z dniem 1 bm. przeniesione 

zostało Diuro Zarządu Parku 
miejskiego „Las W olski" z ul. 
Krupnicza 1.8 do gmachu Ratu­
sza drzwi Nr. 37 na II. pięrze.

D rogerja
Skład Apteczny — Perfn

BR A C IA  FINDER ..
K r a k ó w ,  Rynek Główof

Telefon Nr. 137-85.
Poleca: Specyfiki apteczne, 
bory chirurgiczne, wody 101 e 
ralne oraz artykuły kosmetyk 

po cenach zniżonych- 
P. I .  wojskowym i urzęd*11* 

udziela się 10%  rabat.

M iesięcznie 10 *!• 
Nauka sten ografji

polskiej lub niemieckiej,

języka niemieckiego
albo

pisma maszynowego
Fanka rano, popołudniu lnb

OKAZJA OKAZJA
25°/. CENY ZNIŻON*

W chemicznej pralni i farbia*0*

KRAKOWIANKA"i
TELEFON Nr. 162-67

^  "V i-dłhi. <la. ifli it ~*

Na bulwarach nad W l^  
sprzedają pierścionki*

Solak Anna. zam. W ało"® , 1 
zgłosiła do policji, że na bul 
rach nad Wisłą zaczepił® ^  
dwóch osobników, którzy ^ 
rowali jej pierścionek złoty 
50 zł Pierścionek Solako"®
pila, poczem po niewczasie pr.g, 
konała się, że jest on * ^  
wartościowego metalu.

Kożuch n a zimę.
Cł0‘

Stanisław Lissowski, za®*,3 ^ I 
dencka 18, zgłosił do polici1'. 
skradziono mu z mieszka®8 
żuch wartości 300 zł.

W iern a służąca.
r*«'Julja Cudkówna, służąca, Pr j ,  

odejściem ze służby, buc®.,..p ‘
swej pracodawczyni Helen® , 
nopnickiej przy ul. Kraszę"® 
go 9, bieliznę wartości 50 1 *

Złodziejki sklepów* i
Policja przytrzymała 

—ą Eugenję, lat 24, zair. *! tjpi. 
skiego 22, Boniawską M*c
lat 36, bez zajęcia i miejsc8 - ^ 
za kradzież swetra w art. 
zł. na szkodę Taubera 
właściciela sklepu przy u‘* 
dom 2.

Kosztowna p o d r ó ż  
Lwowa do KrakoW*'

• z*81'
Michejdzie Franciszko"*1 4 

w Piwowie pod Jarosła"® ^ 4  
pociągu na linji Lwów—‘'■r» 
skradziono portfel z 400 z '

Nowi mieszkańcy aref*ur/
Policja aresztowała za i e  ̂o' 

wo 2 osoby, włóczęgost"*,® J  o’ 
soby, niedozwolony P°%r<Już^ 
soby, uchylanie się «® 
wojskowej 1 osobę, P °? zlV af /  
przez Sąd do odbycia 
osoby. j / p
Zlakomił się na j8^ *  u,

P®f< iPolicja przytrzymała ^ bo­
skiego Konstantego, lat, b a f j 
miejsca zam. za kradzie* 
jabłek na szkodę Aniel* J 
zam. w Wieliczce.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Nc Gródka 2. -  Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w pot.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyr»*‘

Odpowiedzialny redaktor i wyd-wca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na


